
Zachęcam do ćwiczeń aparatu artykulacyjnego na podstawie bajek logopedycznych.
Oprócz tego, że doskonale wpływają na sprawność narządów artykulacyjnych, wspaniale rozwijają wyobraźnię dziecka.

„KRÓL WIATRÓW”
Za siedmioma lasami, za siedmioma rzekami na ogromnej górze mieszka Król Wiatrów. Wiosną wiatr zlatuje z góry i głośno szumi szszsz budząc zwierzęta 
ze snu zimowego. Z kolei w sadzie szumi łagodnie szszsz, by nie postrącać płatków z kwitnących drzew. Latem najczęściej leży w hamaku rozwieszonym wśród drzew, które szumią cichutko szszsz. Obserwuje bawiące się dzieci. 
Gdy nad placem zabaw zbierają się chmury mocno szumi szszsz, by je rozpędzić. Kiedy słońce mocno świeci i dzieciom jest bardzo gorąco, wtedy szumi lekko szszsz. Jesienią zaś przegania czarne, listopadowe chmury, szumiące groźnie szszsz. Zagląda przy tym do okien, by zobaczyć jak bawią się dzieci w domach
 i przedszkolach. Stuka w okienka i szumi łagodnie szszsz, aby dzieci wpuściły 
go do środka. Lecz dzieci wołają: - „Wietrzyku psotniku masz chmurki przegonić szszsz, utulić sarenki w lesie szszsz, kałuże osuszyć szszsz i liście posprzątać szszsz, bez ciebie cóż zrobi jesień?”. Gdy przychodzi mroźna, sroga zima wiatr hula po świecie najwięcej i głośno woła szszsz. 

„ŚNIADANIE PUCHATKA”
Kubuś Puchatek obudził się rano,  przeciągnął i bardzo mocno ziewnął (ziewanie). Poczuł, że jego brzuszek jest pusty wyruszył więc do lasu 
na poszukiwanie miodu. Idzie wyboistą ścieżką (przesuwamy językiem 
po zębach) rozgląda się w prawo i lewo. Próbuje wyczuć,  gdzie jest dziupla
 z miodem (kilka razy wdychamy powietrze nosem, a wydychamy ustami) stanął przed wysokim drzewem. Spojrzał w górę (językiem dotykamy górnej wargi) i zobaczył dziuplę, z której wypływał pyszny miodzik. Kubuś zaczął więc wspinać się po drzewie. Sięgnął łapką do dziupli i wyjął ją oblepioną miodem. Oblizał ją całą dokładnie (wysuwamy język z buzi i lekko ruszamy w górę i w dół) i wsunął łapkę ponownie i znowu ją oblizał. Podczas jedzenia Puchatek pobrudził sobie pyszczek. Teraz próbuje go wyczyścić. Oblizuje więc językiem dokładnie wargi, dotyka do kącików ust, a na koniec oblizuje ząbki (usta cały czas szeroko otwarte). Misiu poczuł, że jego brzuszek jest już pełen. Zszedł z drzewa i ruszył 
w drogę powrotną. Musiał iść tą samą wyboistą dróżką (dotykamy czubkiem języka do każdego ząbka na górze i na dole), więc gdy doszedł do swojego domku był bardzo zmęczony (wysuwamy język na brodę i dyszymy). Położył się do łóżeczka i zasnął (chrapiemy).
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